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Wiadomości zagraniczne.
K r ó l e s t w o  P o l s k i e .

Z  W a r s z a w y ,  dnia 24 Wrześn ia .
N ,  Cesarz i Król,  P a n  nasz miłościwy, wra­

cając z Czech,  dnia onegds jszego  rano  w po- 
żądanóm zdrowiu przybył  do Modlina,  w oko­
licach którego jest już zgromadzone  wojsko 
z  różnych  części Króles twa,  dla odbycia r e ­
wii. J O .  Fe ldmarszałek  Xiążę Warszawski ,  
od  kilku dni  wyjechał na spotkanie N. Pana .  
O negdaj  członkowie Rady Administ racyjne j  
i Rady Stanu obecni  w W ars zaw ie ,  jeździli  
do Modl in a  dla złożenia uszanowania  M o ­
narsze.

R  o s s y a.
Z  P e t e r s b u r g a ,  dnia 4. (16.) Wrześn ia .

Dn ia  29. z. m., po południu,  N.  Cesarzowa 
*_JJ. CC. M M .  W ,  X. Następcą t ronu i Wie l -  
kjemi Xiężniczkami przybyła do naszej sto- 
jtcy z Carskiego-Sioła,  i zatrzymała się w pa­
łacu wyspy Je łag ina .

Xiążę Jm ć  Piot r Oldenbursk i  p rzybył  do  
,u*ejszej stolicy 26. S ie rp nia ,  na statku paro- 

„  Al exa nd ra  “ , z podróży swojej po 
° “ cVch krajach.

Ukaz  Rządzącego  Se na tu ,  l g o  Depar ta ­
m entu. D , 36. Sierpnia. Z  powodu przeto.

żenią  byłego Oberprokurora  Najświętszego 
Rządzącego  Synodu,  o prośbach osób różnych  
wyznań  we względzie małżeństw ich z oso- 
bsrni wyznania  Grekorossyj ik iego ,  żąda ją ­
cyc h ,  iżby dla nich uczynione  były wyjątki 
od ogólnych prawide ł ,  N.  Cesarz Jmć raczył  
rozkazać N. Syn odo wi ,  dać swoje w tym 
przedmioc ie  zdanie.  W  skutek tego Synod,  
po ścisłem jego  rozważeniu z istnącemi pra­
wami ,  zna laz ł :  „źe  Ustawą 1724. roku po ­
zw olono  ludz iom innych  wyzoań chrześciań- 
skieh wchodzić w związki małżeńskie z  R ob- 
syankami,  wtedy tylko, kiedy on i :  a) przyj­
mą poddaństwo rossyjskie,  i i )  dadzą na pi­
śmie zobowiązanie,  iż n ie  będą  nawracali  
żon  na swoję wiarę ,  a dzieci  * n iemi sp ło­
dzone  będą chrzcili i wychowywali  w religii 
Grekorossyjskiej .  Dawanie  takowych pozwo­
leń ,  zostawiono władzy duchownej .  W c h o ­
dzenie  zaś w związki małżeńskie rożnowier-  
ców s  I lossyankami ,  bez przyjęcia pod dań­
stwa, tak ze wzmiankowanem względem dz ie ­
ci zobowią zaniem,  jako i bez n ie go ,  zawsze 
zależało od pozwolenia jedynie  Najwyższej  
władzy, ze względu na szczególne okoliczno­
ści. Prawidła te, przez sto lat przeszło istną- 
ce, nie przeszkadzając ani różnowiercom,  ani  
Rossyankom do zawierania ś lubów,  wstrzy­
mują  tylko od  nich osoby lekkomyślne,  któro
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•mog ł yby  -szukać p o d o b n e g o  z j e d n o c z e n i a  b e z  
■rozwagi ,  j e d y n i e  z p o b u d e k  n a m i ę t n o ś c i ,  i 
t y m  s p o s o b e m  r z e c z o n e  p r aw i i l ł a s ł uż ą  o w s z e m  
d o  w ię k sz e g o  z a p e w n i e n i a  g r u n t o w n o ś c i  r a z  

u u w a r t y c h  z w ią z k ó w .  Skąd  i n ą d ,  z m i e n i e n i e  
t y c h  p r z e p i s ó w ,  to j es t  n i e o g r a n i c z o n e  p o ­
z w o l e n i e  ś l u b ó w  m i ę d z y  o s o b a m i  r ó ż n y c h  
w y z n a ń  i p o d d a n y m i  r o r s y j s k i e m i , be*  p r z y ­
jęcia  p r z e z  p i e r w s z e  p o d d a ń s t w a ,  i t yl ko za 
z o b o w i ą z a n i e m  s i ę  d o  c h r z c e n i a  i w y c h o w y ­
w a n ia  d z i e c i  w G re k o ro s s y j s k i e j  w ie r z e ,  a n i e  
n a w r a c a n i a  ż o n ,  m o g ł o b y  n a p r z ó d  p o w i ę k s z y ć  
l i c z b ę  u b i e g a j ą c y c h  s i ę  o  t o ,  a p o w t ó r e ,  co  
n a j w a ż n i e j s z a ,  n ad w ą t l i ć  g r u n t o w n o ś ć  ś l u bów .  
Z  t y ch  w z g l ę d ó w  S y n o d , p r a g n ą c  o c h r o n i ć  
s t a ło ść  zw ią zk u  m a ł ż e ń s k i e g o ,  j a ko  s a k r a m e n ­
tu p r a w o w i e r n e g o  k o ś c i o ł a ,  o d  p o d o b n y c h  
n i e r o z w a ż n y c h  k u n i e m u  d ą ż e ń ,  i z a p o b i e d z  
w s z e lk i m  s k u t k o m  r o z ł ą c z e n i a  r o ż n o w i e r r ó w  
z  ich ż o n a m i  i d z i e ć m i ,  p r z e c i w n y m  rc-ligii i 
m o r a l n o ś c i ; o b o k  t e go ,  r o z r ó ż n i a j ą c  w z g l ę d n y  
e t an  c u d z o z i e m k i ,  która ,  w c h o d z ą c  d o  ru sk i e j  
r o d z i n y ,  z  ł a t wo śc i ą  s t aje  s i ę  j e d n y m  z jej  
s t a ł y c h  c z ł o n k ó w ,  o d  s t a n u  c u d z o z i e m c a ,  
k t ó r y ,  o ż e n i w s z y  s i ę  z R o s s y a n k ą ,  z a w sz e  
w ię c e j  z a c h o w a ć  m o ż e  i p o b u d e k  i środków' ,  
d o  w y d a l e n i a  s i ę  za g r a n i c ę  —  u z n a ł  za  p o ­
t r z e b n ą  u s t a n o w i ć  n a s t ę p n e  p r a w id ł a  : i )  J e ­
że l i  za p o d d a n e g o  ro s sy j sk i ego  p r a g n i e  wy jść  
za m ą ż  c u d z o z i e m k a  i n n e g o  w y z n a n i a ,  z w i e ­
r z c h n o ś ć  d u c h o w n a  b ę d z i e  m o g ł a  d a w a ć  p o ­
z w o l e n i e  n a  t a k o w e  ś l u b y ,  n a  m o c y  p r a w a  
1721,  r o ku ,  b e z  o d w o ł a n i a  s i ę  d o  N a jw y ż s z e j  
w ł a d z y ,  i te  - z a w ie r ać  6ię m a j ą  w C e r k  w i G r e ­
ko r os sy j sk i e j  , p r z e z  kap ł a n a  t e g o ż  w y z n a n i a .  
—  a )  J e ż e l i  r ó ż a o w i e r c a ,  n i e p o d d a n y  ro s -  
ey j ęk i , p ro s i ć  b ę d z i e  o  p o z w o l e n i e  ż e n i e n i a  
s i ę  z R o s s y a n k ą ,  w y z n a n i a  p r a w o w i e r n e g o ,  
b e z  w y k o n a n i a  p r z ys i ę g i  n a  p o d d a ń s t w o ,  t aką  
p r o ś b ę  z w i e r z c h n o ś ć  d u c h o w n a ,  p o  d a w n e ­
m u ,  m a  o d r z u c a ć .  —  3) W y ją t k i  o d  t e g o  d r u ­
g i e g o  p r z e p i s u ,  j ak i e  n i e k i e d y  by ły  c z y n i o n e  
z e  s z c z e g ó l n y c h  w z g l ę d ó w  i s k u t k i e m  ł a s ka ­
w o ś c i  M o n a r s z e j ,  zo s t a w ić  na  p r z y s z ło ś ć  w y ­
ł ą c z n i e  i j e d y n i e  d o  u w a g i  J e g o  C esa r s k i e j  
M o ś c i .  —  ( P r a w i d ł a  te N ,  C e s a r z  J m ć  r a c z y ł  
z a t w i e r d z i ć  w d ,  10. C z e r w c a  b. r . )

N i d e r l a n d y .
Z  H a g i ,  d n i a  17. W r z e ś n i a .

M i n i s t e r  s p r a w  z e w n ę t r z n y c h ,  B a r o n  V e r -  
s t o lk  v a n  S o e l e n ,  p r z y b y ł  tu z L o n d y n u  w c z o ­
ra j  w i e c z o r e m .  —  Dz i s i a j  o d b y ł a  s i ę  p o d  p r z e ­
w o d n i c t w e m  K r ó l a  R a d a  g a b i n e t o w a ,  n a  
k tó r e j  w s p o m n i o n y  M i n i s t e r  by ł  p r z y t o m n y ,  

B e l g i a .
Z  L e o d y u n i ,  d n i a  17. W r z e ś n i a .

D z i s i a j  p r z y b y l i  tu K r ó l e s t w o  J c h m o ś ć .

F  r a n c y a.
Z  P a r y ż a ,  dn i a  1G. W r z e ś n i a .

M e s s a g e r  był  d o n io s ł ,  ż e  M a r s z a ł e k  Sou l t  
p r z e z  A d j u t a n t s  s w e g o ,  P u ł k o w n i k a  G u y o t ,  
w y s ł a n e g o  d o  P o r t u g a l i i ,  o z n a j m i ć  kaza ł  H r a ­
b i e m u  B o u r m o n t  i i n n y m  w s ł u ż b i e  D o r n  
M i g u e l a  b ę d ą c y m  o f i c e ro m  f r a n c u s k i m ,  iż s ą ­
d o w n e  p r z e c i w  n i m  w y t o cz y  d z i a ł a n i e ,  j e ś l i ­
by na ko rzy ść  r z ą d u ,  n i e p r z y j a z n e g o  F r a n c y i ,  
w a l cz y ć  ch c i e l i .  —  T e m p a  w czo ra j s za  u w a ­
ża w tym  w z g lę d z i e  : „ VVi adomość  ta z a w i e ­
r a  o c z y w i s t e  p r zy  w i d z e n i e .  R z ą d  m o ż e  w p r a ­
w d z i e  o f i c e rów  w s ł u ż b i e  D o m  M i g u e l a  b ę -  
d ą c y c h  p o c i ą g n ą ć  d o  o d p o w i e d z i a l n o ś c i  s ą ­
d o w e j ;  a l e  n i e  d l a  t e g o ,  ż e  n i e p r z y j a z n e m u  
n a m  r z ą d o w i  s ł u ż ą ;  bo  F r a n c y a  n i e  zo s t a j e  
w s t a n i e  w o j n y  z  D o m  M i g u e l e m .  W e d l e  
a r t y k u ł u  79.  księgi  k a r n e j  w o l n o  k a ż d e g o  o f i ­
c e r a  I r a n c u z l t i t g o  w a l c z ą c e g o  p r z e c i w  S p r z y ­
m i e r z e ń c o m  F r a n c y i  w p r a w i ć  w s t a n  o s k a r ż o ­
n e g o ;  bo  a r t y k u ł  w s p o m n i o n y  zakaz u j e  F r a n -  
c u i o m  p o d  ka rą  ś m i e r c i , n o s i ć  b r o ń  p r z e c i w  
S p r z y m i e r z e ń c o w i  F r a n c y i ,  t o c z ą c e m u  w o j n ę  
z w s p ó l n y m  n i e p r z y j a c i e l e m .  A l e  m i ę d z y  
P o r t u g a l i ę  i F r a n c y ą  n i e  i s t n i e j e  taki t r ak ta t  
z a c z e p n y  1 o d p o r n y ,  a t e n  d o p i e r o  m ó g ł b y  
z D o m  M i g u e l a  u c z y n i ć  w s p ó l n e g o  n i e p r z y ­
j ac i e l a .  P r z e t o  r z ą d  c h c ą c  w o b e c n y m  r a z i a  
u ż y ć  s r o g o ś c i ,  z a d a ł b y  g w a ł t  p r z y t o c z o n e m u  
p r a w u , “

P a n  D u p i n  s t a rs zy  o c z e k i w a n y  w P a r y ż u  
w p i e r w s z y c h  d n i a c h  P a ź d z i e r n i k a .  S ły c h a ć ,  
że  w kr ó t c e  w y d #  d z i e ł o  p o d  t y t u ł e m ;  „ H i -  
s t o r ya  p a r l a m e n t o w a  o s t a t n i ch  t r z e c h  l a t “ , 
m a j ą c e  bye  o s i r ą  s a t y r ą  i z a w i e r a ć  w a ż n e  w y ­
j a ś n i e n i a .

W  T e m p s  c z y t a m y :  „ Z a b r a n o  z n o w u  
r ó w n o c z e ś n i e  d w i e  g a z e t y ,  G a z .  d e  F r a n c e  
i T r i b u n e .  G a z e t t e  w z y w a ł a  w o b w i n i o ­
n y m  a r t y ku l e  L u d w i k a  F i l i p a ,  a by  j ako  N a ­
m i e s t n i k  G e n e r a l n y  K r ó l e s t w a  wszys tk i ch  p o ­
da tk u j ą cy ch  F r a n c u z ó w  z w o ł a ł  i im  u z n a n i e  
H e n r y k a  V .  p r o p o n o w a ł ;  T r i b u n e  z a p r z e ­
cza ł a  K r ó l o w i  p r a w a  d o  t r o n u  i z a r z uc a ł a  tnu ,  
ż e  n i e  d o t r z y m a ł  s ł o w a  d a n e g o .  M y  z n a s z e j  
s t r o n y  r o z u m i e m y , ż e  L u d w i k  F i l i p  w y u i e -  
s i o n y  na  t r o n  p r z e z  ż y c z e n i a  n a r o d u ,  i p r z e ­
k o n a n i ,  ż e  F r a n c y a  an i  R z e c z y p o s p o l i t e j  n i e  
ż ą d a ,  a n i  s t a r e j  k o ns t y tu c y i ,  p r z e z  G a z e t t e  
z a l e c a n e j .  A l e  w ła ś n i e  d l a  t e g o ,  ż e  to  m a ­
m y  p r z e ś w i a d c z e n i e ,  n i e  p o j m u j e m y ,  d l a  c z e ­
g o  M i u i e t e r y u m  d z i e n n i k i  p r z e c i w n e j  c e c h y  
p o l i t y c z n e j  z tak z a w z ię t ą  p r z e ś l a d u j e  s r o g o -  
ścią .  U p ł y n i o n e  t rzy l at a  n a d a ł y  o p i n i i  p u ­
b l i c zn e j  s t a ł e  p o c z u w a n i e  s i ę  d o  k i e r o w a n i a  
s w ą  w o l ą ;  d a jm y  w ię c  o p i n i i  tej  c za s  i s p o ­
s o b n o ś ć  d o  o c e n i e n i a  a d r e s u  G a z e t y  i p ro t e -

I
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Btacyi T r i b u n y ^  Min i s t rowie  g łośno  ob wie -  
szcza ją ,  i i  F r a n c y a  j e d n o z g o d n i e  u chw al a  
K ró l e s t w o  i konstytucyą 1 8 3 0 * r n o raz  s y s t tm  
do ty ch cz aso wy  m i n i s t e r y a l n y f  ogłaszają  oni- 
p r z e m o w y  m ie w a n e  po  mias tach  p r ow in ey o-  
n a l n y c h  do  Króla i sądzą ,  źe większość na ro ­
d u  na  ich s t ron ie .  D la czegpź  więc p rześ la ­
d u ją  wolność  prassy,  jeśli się ża dn eg o  na po- 
* a d z e  swojej  n ie  obawiają us z cz e r b k u?  A  do 
t eg o  jeszcze o b r a n o  właśnie dz ie ń  po p o w r o ­
c i e  Kró la , aby  n o w y  t en ś rodek  srogeśc i  u r z e ­
cz yw is t n i ć ,  a a p e w n e ,  ażeby  taką d r ogą  d a n o  
d o w ó d  swojej  gor l iwości  i czujnośc i .  W s za k­
że  o b r a c b o w s n i e  to z u p e łn ie  p r z e w r o t n e ;  
z a b r a n ie  d w ó ch  gazet  nie  jest d a r e m ,  m o g ą ­
c ym  b y ć  p r z y j e m n y m  dla wraca jącego Krola .K

Z  d n i a  18. W r z e ś n i  a..
G az e t a  N a d w o r n a  Madryc ka-z awi e ra  p i smo 

p r y w a tn e  z E lv a s  pod  d.. 3. m. b , ,  treści  n a ­
s tępującej :-  „ T ł u m  kons ty tucyjnych Gu ery-  
l a s ó w ,  który p rze z  Setuba l  wkroczy ł  do  pro-  
w incy i  A l e m t e j o ,  został  p r zez  Pu łko wn ika  
E s t e v e z ,  śc igającego na czele ko lumny  ąootnej  
n i e p rz y ja c i ó ł  na d r o d ze  do  Sant jago de  (3 — 
ce n ,  o to c zo ny  i -» y m o rd o w an y .  L i n i e  Ko -  
Stytucyjnych około L i z b o n y  rozpo czyn a ją  siq 
p rzy mośc ie  pod  A lcan ta ra ,  rozc iąga ją  się aż 
d o  m ły nó w  stojących p r zed  w od oc i ąg am i  i 
g ó r u ją  nad  goś c i ńce m do  B e m f ic a ;  są o n e  
ae  znacz-nerni p rze rw am i  p o łą c z o n e  z twie r­
d za m i  i s zańcami  pod  A r o c o s  Z  lego p u n ­
ktu w ych odz i  sz an iec  z r ow am i  aż do (Quin­
tas i ł ączy się p r zez  ś redn icę  pod  Mą dr e  de  
D i o s  z T ag i em .  W s za kż e  l in i e  te jeszcze 
n i e  są w y k o ń c z o n e  i cocizień p racuje 3000 
lu dz i  około n ich.  M ię dzy  tymi  zna jdu je  się 
wielu  robo tn i ków ,  gw ał t em  do pracy tej z m u ­
s z o n y c h .  P un k t  tych lini i  najdalej  wystawa- 
jący jest  w G e n ia  de F r a n c i a ;  lam stoi kilka 
i z f u n t o w y c h  dz ia ł ;  na całej l ini i  było d. 31,. 
S ie rp n i a  50 dział , ,  haub ic  i mo źdz ie rzy  za to ­
c z o n y c h ,  d o  k tó rych  jeszcze 20 a rmat  ch c i an o  
do ł ąc zy ć .  Szybk i  pochó d  Marszalka Bóur -  
m o n ta  na Saca ven ,  os ad zen ie  Vi l la f ranki  p rzez 
Wojsko nasze  i p r ze n ie s i en i e  g łów ne j  kwatery 
B o u r m o n t a  do  T o r r e s  V e d r a s  n ie  do zwol i ły  
po w s t a ńc om  obrać  dla s iebie  korzystnie jszego  
Stano wiska„,{

N a t i o n a l  za w ie r a  n a d e r  in t e res u ją ce  wy­
jątki z  dzie ła  o najnowsze j  pol i tyce ang ie l -  
skiej ,  k tóre właśnie  co wyszło w L o n d y n i e  i 
do, k tórego u łożen ia  wpł yw ać  miel i  tameczni-  
Min i s t r owi e .

■Dziennik P r o p a g a t e u r  d e  C a l a i s  do- 
n ° s i ; „ O k r ę t  an g i e l s k i ,  należący do  k o m p a ­
n i i  W s c h o d n io - I n d y j s k ie j ,  p ły ną cy  * to w ara ­

mi  szacowanemu na 4: mi l iony  f ranków,  ro zb i ł ’ 
s ię  podczas  osta tnie j  burzy  morsk ie j  przy  
b r ze g u  naszym.  Z n a j d o w a ł  się już blisko 
T a m i z y ,  gdy w icher  zapędzi!  go  ku b r z e g o m  
f ran cus k i m.  T r z e c h  ludzi  chciało r a tować  się.; 
na  m a ły m  c z ó ł n i e ,  l ecz  dwó ch  u ton ę ł o , ,  a  
t rzeci  dostał  się do  b r ze gu  i szukał  p o m o c y  
u mieszkańców.  Z n a l e z i o n o  okręt  zasypany  
piaskiem na 10 s tóp wysokości .  T o w a r y  n ie  
zostały uszk odz one .  O d  t r zech dn i  an a jd u ją  
s ię  tu ludz ie  z ow eg o  okrę tu ,  p rze da j ą  ma łp y  
i p a p u g i ,  o r a z  gałązki  z płaczącej ,  wierzby, ,  
rosnącej  na  g rob ie  N a p o l e o n a ,  jakoteż'  z i e ­
mię  z lego g r o b u , ,  k tóre  zabral i  z sobą ,  zawi­
nąwszy  do  wyspy S, H e ł e n y . “

S ły ch a ć ,  iż P a n  M a u g u in  ma wyjec hać  
wkrótce do L o n d y n u .  P a n o w i e  E t i e n n e  i 
F a i n  mają o t r zym ać  dos tojność parosltą.

Pisma u r zę d o w e  tyczące się wyjścia wojska 
f r ancuzkiego z M o r e i , .  są w osnowie nas tę ­
pujące j :

R ozkaz: dzienny Generała Gueheneitc.
„G e ne ra ł  G u e h e n e u c  n ie  mo ż e  lepiej  uk o ń ­

czyć posłannic twa swego w G re c y i ,  jak udz i e ­
lając swoim towarzyszom broni  pożegnan ia ,  
które imi en iem ich- podał  Królowi  O t t o no w i  
i R e g e n c y i ,  oraz od p ow ied ź ,  k tó r ą  Mo n a rc ha  
ten przesłał  przez Po dpu łkownika  Barona Pf t i l  
Scharf fenste in , do wódzc ę  greck iego  pu łku  uła­
nów.  W o j s k o  f rancuzkie  przekona się z? pisma 
kró lewskiego ,  iż p rzys ług i ,  jakie uczyni ło  
dla Grecyi ,  zostały u zn an e  z zasłuźonem po­
dz i ękowaniem,  i mogę.  zapewnić  ( czego l iczne  
czyny d o w o d z ą ) ,  iż największa zgodność  pa ­
nu je  między  na r oda mi  g reck im, ,  bawarskim 1 
f rancuzkim.  N a  pokładzie okrę tu  l in iowego  
„S uf f re n“  w przysłani  N aw ar y ń sk ie j , dn ia  13, 
Sierpn ia  1833-“

P is m v  do K róla Tm cl grecliiego.
„Najjaśniejszy Pa n ie !  Przedsiębiorąc  oddal ić 

s ię  z z i emi  greckiej , ,  mo c no  ża łu ję ,  iż jes tem 
pozbawiony zaszczytu  złożenia W .  K. Mości 
hołdu  i życzeńiwojska,  którego dow ódz tw o  po- 
r u c z y ł m i  Król F ran cuzó w,  jak było p o w i n n o ­
ścią moją-. Zn iewol ony  rozka zem Ministra,  
a b y m  Kierował ws iadan iem wojska na okręty 
i od da n ie m  twierdz messeńskich,  nie m o g ę  wy ­
brać godn ie j szego  t łómacza uczu ć  naszy ch,  jak 
zacnego  kol legę m e g o ,  G en e ra ła  Corber .  
Oświadczy on  W .  K.  M c i ,  iż F r a n c u z ? w r ó c i ­
wszy d o  swojej: o j c z y z n y , często wzrok swój 
zwracać będą  na to powstające jeszcze K ró le ­
s t w o ,  na tę bohater ską Grecy ą , której  n i e p o d ­
ległość ze sławą wywalczona ,  jest u twie rdzona  
wstąp ien iem na t ron  Xiążęcia,  który już z j edna ł  
sobie pow sz e ch n ą  przychy lność.  B ęd ąc  długo-
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świadkami nieszczęścia i zamieszek  w tym kra­
j u ,  widzimy go  t eraz używającego głębokiej  
spokojności .  Szczęśl iwy ten skutek T w ej ,  Naj­
jaśniejszy P a n ie !  o b ec no śc i ,  czyni  wszystkim 
G rek om  n ad z i e j ę ,  i i  czeka ich n a jp om yś ln ie j ­
sza przyszłość.  Przyszłość tę  znajdą pod  r z ą ­
d e m  W .  K.  Mci  p rzez  rozwinięcie m ą dr y c h  
u s t a w ,  k tóremi  Re g en c ya  za jmuje się w nieod-  
dz ie lnym interessie  t ronu i swobód  publ icznych.  
Po czy t u ję  się za szczęś l iwego ,  iż Królowi  L u ­
dwikowi  Fi l ipowi ,  życzl iwemu zawsze dla Gre-  
cy i ,  m og ę  oświadczyć,  jakie nadz ie je  p o m y ­
ślności  kraju m o i n a  mieć pod rząd em M o n a r ­
c h y ,  któ rego sam o przybyc ie  ( p ow t a r za m  to 
z  radością)  było dosta tecznern do  p rzywrócen ia  
wszędz ie  publ icznego  bezpieczeństwa.  W r ó ­
ciwszy w s t rony  nasze i stawszy się z n o w u  j e ­
d y n ie  przyjaciółmi G r e k ó w ,  moi  towarzysze 
oręża  i ja nie będ z ie m y  n igdy oboję tnymi  na los 
p ięknej  Gre cy i ,  p ragnąc  ciągle wzros tu jej p o ­
myślności .  N ie m n ie j  szczerze  życzyć będz ie­
m y  sławy rządowi  T w e m u  Naj j aśniejszy P a n i e  
i osobis tego szczęścia W .  K. Mci ,  co p o w in n o  
być sku tk iem T w y c h  wysokich i s z lache tnych  
p rzy mi o tó w.  Z  g łę bo k ie m  usz an ow an ie m  zo­
staję i t, d.

( p o d p i s a n o )  G u e h e n e u c .
W  N a w a r y n i e ,  dn ia  i .  Sierpn ia  1833- r °ku.«

O dpow iedź  H ra b iego  A rm an sperg .
„ P a n i e  Ge ne ra le !  M a m  zaszczyt oświadczyć 

W P a n u  imi en i em  królewskiem po dz iękowanie  
M o n a r c h y  za uczucia  w y n u rz o n e  w p i śmie  
W  P a n a  pod d n ie m  i .  b. m . , k tóre Króla Jmci  
w wysokim s topn i u  rozrzewni ły .  R ó w n i e ż  Pa ­
n i e  G e n e r a le ,  w in i en em  W P a n u  imi en iem 
Króla i Re gen cy i  podz iękować  za pos łannic two,  
jakie poleci łeś G en e ra ło w i  Corbet .  M o n a r c h a  
wysłał  Pod pu ł ko wn ika  Ba ro n a  Pfeil  Scharffen-  
Stein d o M o d o n ,  aby W P a n u  us tnie ponowi ł  
podz iękowanie  J e g o  i oświadczył ,  jak wielkim 
jest szac une k ,  który Król i R e g e n c y a  ma ją  dla 
W P a n a ,  i ile Monarcha jest obowiązany  W P a ­
n u  za u t r zym ywa nie  wyborne j  karności  i gor l i ­
w o ś c i , z jaką W P a n  we wszelkich zda rzen iach  
wspierałeś środki dążące do  pow sze chn eg o  d o ­
b ra  Grecyi  i ojcowskie zamia ry  Króla Jmci .  
B a r o n  Pfeil oświadczy W P a n u ,  ile Król  Jmć 
wspó ln ie  z R e g en c y ą  ceni  wielkie korzyści,  
k tóre wyniknę ły  dla Grecyi  z p ob y tu  wojska 
sp r zy mi e rz on eg o ,  tudzież odznaczający się s p o ­
s ó b ,  z jakim W P a n ,  Pan ie  G e n e r a l e ,  z woj­
skiem swojern spe łni łe ś  piękny cel pos łann ic twa  
swego.  Król  J m ć  zlecił  mi o r az ,  abym  korzy­
stając z tej sposobnośc i ,  wyn urzy ł  m o c n ą  wdz ię ­
czność Jego za troskl iwość i przy jaźń ,  które 
r zą d  f rancuzki  zawsze dla  Grecyi  okazywał ,  tu*

dzież za życzl iwe u c z u c i a ,  k tó rych  Kró l  L u ­
dwik Fil ip,  jako p rawdziwy  przyjaciel  Greków,  
dal  m u  równ ie  l iczne jak św ie tne  d o w o d y .  
Król J m c  cieszy się p rz y j e m ną  nadz ie ją ,  iż d o ­
stojny ten M o n a r c h a  i nadal  okazywać b ęd z i e  
j e dn ak o w e  wspó łuczuc ie  losowi tego k ra ju ,  a 
p rzy jaźń  swoję Królowi .  P rz y  oddaleniu  sif 
z  Morei ,  przyjmij  W P a n ,  Pa n i e  G ene ra le ,  dla 
s iebie i swoich towarzyszów oręża  życzenia  R e ­
gency i  szczęśliwego powro tu  do o jc zy z n y ,  cią- 
g ł ego  do b re g o  powod ze n ia ,  sławy i pomyś l no ­
ści F ra ncy i .  Jeśli wspomnien ie ,  k tóre o W P a ­
n u  c z y n im y ,  m o ż e  n a m  zapewnić  miejsce 
w pamięc i  T w o j e j , będz ie  to nas ba rdzo cie­
szyło.  Z  temi uczuciami  m a m  zaszczyt  p o n o ­
wić W P a n u  zapewnien ie  s z a c u n k u ,  z jakim 
zos taj ę i t. d.

( p o d p i s a n o )  A r m a n s p e r g .
W  N au p l i i ,  dnia 8. Sierpnia 1 8 3 3 . r.“

H i s z p a n i a .
Z  M a d r y t u ,  dnia 5. W rześnia .

C h o l e r a ,  s rożąca się co ras  bardz i  ej  w H u ­
elva,  wybuch ła  t eraz także w A y a m o n t e .

I n fa n t  O o n  F ra nc i s c o  p r zy by ł  on eg da j  d o  
s tol icy.  W i e c z o r e m  udal i  s ię M in i s t r o w i e  
do  pa łacu In fa n ta ,  który ich p o d o b n o  ba rd zo  
oz ięb le  przyją ł .  Ok o l i czność  (s stała s ię  p o ­
w o d e m  do  ro zm ai ty ch  pog łosek  o z m ia n i e  
w gab in ec ie  naszym.

Gaze ta  N a d w o r n a  Madrycka  d on o s i  z P o r ­
tugali i ,  z T o m a s ,  pod  d.  30. S ie r pn ia ,  co  na-  
S tępu je :  „ N .  Król  D o m  M ig u e l  I .  z n a j d o ­
wał się d. 25. z swoją  g ł ó w n ą  kwate rą  w Ca l -  
d a s ,  skąd dn ia  tego do  T o r r e s  V e d r a s  s i ę  
udał ,  gdz ie  j e szcze dn ia  28. p r zebywał .  G d y  
nasza  straż p r ze d n i a  zbl iżała się ku mias tu  
M a f r a ,  nas tąp i ło  międ zy  m ie sz kań cam i  o n e -  
go,  na  czele  których m n ic h y  t amte j szego  kla­
sz to ru  Kró lewskiego  s t a n ę l i ,  o g ó ln e  pow s ta ­
n ie  p rzec iw w ład zo m D o m  P e d r a ,  k tó ry mby  
się z a p e w n e  źle by ło  p o w i o d ł o ,  gdyb y  j e ­
szcze w sam  czas n ie  o t r zy m ał y  były po m o c y .  
W y c h o d z ą c e  w L i z b o n i e  ust awiczn ie  dekre ta  
kassacy i ,  s r o g oś ć ,  z którą zagrabiają ma jątki  
w y g n a n y c h ,  o raz  bez us ta nn e  wmi es za n ie  s ię  
D o m  P e d r a  w sprawy kośc ie lne ,  k iedy z o h y ­
d n ą  sa m ow oi no śc ią  klasztory z n o s i ,  w ładze  
d u c h o w n e  u n ie w a żn ia  i T r y b u n a ł y  r o z w ią ­
zu je  —  wszys tko to o b u r z a  p r a w o w i e r n y c h  
Po r t u g a lc zy k ó w ,  a now y de k r e t ,  p r ze zn ac za ­
jący p ro skr yp cy ą  i n i e zw ło c zn e  rozs t r z e la n ie  
p rzec iw wszystkim n ieprzy jac io łom,  schwyta ­
n y m  z b r o n ią  w ręku i n i e  m o g ą c y m  d o ­
wieść ,  źe  należą  do wojska l i n i o w e g o ,  n ie  
p rz y c zy n i  się zai6te do  z ł agodzen ia  umys łów.  
O b e c n a ,  już  i bez tego n i e szc zęs na  wojna ,
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etaj^ s i ę  p rze z  to tćm bardzi ej  barbarzyńską.  
P o d o b n e  o d e z w y  w y d a w a ł  w w o jn i e  o  n i e ­
p o d l e g ł o ś ć  wkraczający w gra n ic e  na sze  n i e ­
przy jac i e l ,  i t ego  tylko o k r o p n e g o  środka bra ­
k o w a ł o ,  aby t eraźniejszą  wa lkę  u cz y n ić  r ó ­
w n i e  n ar od o w ą ,  jak o w ą  w o jn ę  z o b c y m i  na-  
j «zdn ikarni .“

A n g l i a .
Z  L o n d y n u ,  dn ia  17. W r z e ś n i a .

T i m e s  dzis iejsza  o p ow ia da ,  co  nas t ępuje :  
„ N a  ostatnim o b i e d z i e  d a n y m  przez  Króla  
d os to jny m g o śc i o m  w pałacu W i n d s o r ,  za ­
s zc zy c i ł  N .  Pan  m ł o d ą  K r ó l o w ę  i K i ę ż u ę  
Braganca s z c z e g ó l n ą  at t encyą.  P od cz a s  uczty  
na la ł  Król  kie l is zek wina  N o y e a u  i d o r ę c z y ł  
g o  X ię ź n i*  z o ś w i a d c z e n i e m ,  iź z  na jwię -  
kszetn u ko n te n t o w a n i e m  ofiaruje jej kie l is zek  
l i k w o r u ,  r o b i o n e g o  na Ma rt in iq u e ,  w w ł o ­
ś c i a c h ,  które n i e g d y ś  do  jej babki Józef iny  
na leż a ły .  P o  od d a le n i u  s i ę  d a m ,  wdał  s i ę  
N .  Pan  w nadzwycza j  ł askawą  i upr ze j m ą  
k on w er sa cy ą  z Markizem Fu n cb a l .  N .  P a n  
z a p y t a ł , żartując ,  Markiza ,  od  jaki ego czasu  
ju źb y  s i ę  z sobą  zna l i ?  Markiz ,  z w i n ­
n y  d w o r z a n i n ,  cbc ąc  d ługą  przest rzeń czasu  
odtąd  u p ł y n i o n e g o  usz czup l i ć ,  o d p o w ie d z ia ł :  
„ O k o ł o  30 lat.“  —  By n aj mn ie j ,  o d p o w ie d z ia ł  
K r ó l ,  jest t emu  przyuajrnniej  lat 42.  —  P o -  
czern s p e ł n i ł  Monarcha  w pr aw dz iw ie  s e r d e ­
c z n y c h  wyrazach toast za z d ro w ie  Markiza  
i wszyscy  o b e c n i  o świadczy l i  po s k o ń c z o n y m  
o b i e d z i e ,  ź e  o d  w ie lu  lat n ig d y  Kró la  w tak 
w e s o ł y m  n i e  w idzi e l i  h u m o r z e .

Gaze ty  s t o l i c y , m i ę d z y  n i e m i  K u r y e r ,  
za mi eśc i ł y  o b sz er n e  op i s yw an ia  u roc zys t e go  
przyjęcia D o n n y  Maryi  w Po r t sm outh  i ś w i e ­
tn e g o  j e j  wyjazdu stamtąd do  Portugal i i .

K a w a l e r  P a g a n i n i  da j e  k o n c e r t a  w p ó ł n o ­
c n y c h  p r o w i n c y a c h  A n g l i i .

M i ę d z y  w a i n e m i  p ap i e r a m i ,  p o d a n e m i  I z b i e  
n i ższe j  na  u k o ń c z o n y m  t er az  P a r l a m e n c i e ,  są 
wyjątki  z k o r r e s p o n d e n c y i  Mi n i s t r a  o s a d  z ki iku 
u r z ę d n . k a m i  w osa da ch  an g i e l sk i c h ,  w z g l ę d e m  
w y n o s z e n i a  s i ę  m i e s zk ań có w .  W  r. 1832.  w y ­
n io s ło  s i ę  do  K a n a d y  55,000 o s ó b ,  k tó r e  p r z y ­
w io z ły  z so b ą  kap i t a ł  wyno szą cy  b l i sko  700,000 
fun t .  szter l .

N i e d a w n o  w y w i e z i o n o  z n a c z n ą  i lość kru- 
b z c z ó w  z A n g l i i  d o  s t a ł eg o  l ą d u .  O d  dn i a  rgo 
d o  35,  S i e r p n i a  z s a m e g o  L o n d y n u  w y s ł a n o  
t a m  bl i sko 500,000 u nc y i  z ł o t a  i s r e b r a ,  tak 
w  p i e n i ę d z a c h  jako też w s z t abach .  D o  P e t e r s ­
b u r g a  p o s ł a n o  71 ,000  u n c y i ,  d o  H a m b u r g a
2 2 0 ,0 0 0  u n c y i ,  d o  Cala i s  7 4 , o c o > d o  R o t t e r d a ­
m u  102,000 u n c y i .

D n i a  2 t .  S i e r p n i a  od k r y t o  w L i m e r i k  spi sek ,  
k tó r eg o  c e l e m  by ło  sk ł o n i e n i e  k i lku z n a k o m i ­

t ych  t a m e c z n y c h  m i e s z k a ń c ó w  d o  u c z e s t n i c t w a  
w z a m y s ł a c h  r e w o lu cy jn y ch .  P e w i e n  o b y w a t e l  
o d e b r a w s z y  o d  n i e z n a j o m e j  o so b y  list z  t a k i e m  
w e z w a n i e m ,  o d d a ł  g o  w ł a d z y ,  k tó r a  p o t e m  
ki lka o s ó b  a r e sz tow ać  kazała .

W e d ł u g  l i s t ów z A l g i e r u ,  odk ry to  kopa ln i ą  
s r e b r a ,  w o d l e g ł o ś c i  j e d n e g o  d n i a  d ro g i  o d  
C o ns t an t i n e .

Pan  W i l l i a m  L a k e  zo s t a ł  m i a n o w a n y  K o n s u ­
l e m  po r t uga l sk im  w F a l m o u t h .

Sta t ek p o c z t o w y  „  G o ld f i n c h  “  p r z y b y ł  d n i a  
19. L i p c a  d o  J a m a i k i  z w ia d o m o ś c i ą  o  u c h w a le  
P a r l a m e n t u ,  s t an owi ące j  20 mi l .  f un t .  sz t e r l .  
w y n a g r o d z e n i a  w ła śc i c i e lo m p l an t acy i  za  o s w o ­
b o d z e n i e  n i e w o l n i k ó w .  W i a d o m o ś ć  ta s p r a ­
wiła  w J a m a i c e  p o w s z e c h n e  z a d o w o l e n i e ,  j ako  
t e ż  w D e m e r a r a  i n a  wyspach  L e e w a r d .

L i s t  z za tok i  V a l p a r a i s o  pod  d.  15. K wi e tn i a  
d o n o s i ,  iź G e n e r a ł  G a m a r r a , P r e z y d e n t  p e r u ­
w ia ńsk i ,  został  z ł o ż o n y  z  u r z ę d u ,  n a  k t ó r y m  
n i e  z j ed na ł  sob i e  p r z y w ią za n i a  m i e sz ka ń có w .

N o w y  P o s e ł  ang ie l ski  p rzy  d w o r z e  h i s z p a ń ­
skim , P a n  V i l l ie r s ,  w y j ech a ł  z  L o n d y n u  d o  
M a d r y t u .

S ł y c h a ć ,  iź H r a b i a  F i t z w i l l i a m  c h c e  d o b r a  
swo je  podz i e l i ć  m i ę d z y  o b y d w ó c h  s y n ó w  s w o ­
i ch .  Na js t a r s zy  z  n ich ,  L o r d  Mi l t on ,  m a  o t r z y ­
m a ć  d o b r a  w A n g l i i ,  c z y n i ą c e  bl i sko  70 ,000  
f u n t .  szter l .  r o c z n e g o  d o c h o d u ,  a  drugi  syn  m a  
wz ią ść  d o b r a  w A n g l i i ,  p r z y n o s z ą c e  w ięce j  n i ż
30,000 fun t .  szter l .  r o c z n e g o  d o c h o d u .

P o d ł u g  t e r a źn i e j s ze go  e t a tu  w y da tk ó w  p u b l i ­
c z n y c h  w I r l a n d y i ,  w y n o s z ą  o n e  2,910,308 fnt .  
sz t er l .  G d y  zaś I r l a n d y a  rna l u d n o ś c i  b l i sko  
7 m i l i o n ó w  d u s z ,  p r z y p a d a  w ięc  na  każdeg o  
cz ło w ie ka  bl i sko 8 j  s z y l l i n gó w  ( 1 7  z i p . )  p ł ac i ć  
r o c z n e g o  poda tku .

Na  kole i  ż e l a zn e j  m i ę d z y  L i v e r p o o l  i M a n ­
c h es t e r  d o ś w ia d c z a n o  n i e d a w n o ,  c zy l i by  za ­
mi a s t  s i łą  pary ,  n i e  m o ż n a  s i łą  w ia t ru  p o r u s z a ć  
l ekki ch  p o w o z ó w .  Sku tek  by ł  d os yć  zaspokaja-  
j ą c y ,  i gd yb y  l i c z n e  m o s ty  n i e  by ły  na  prze  
s zkodz i e ,  taki p o w ó z  o p a t r z o n y  żag l a mi  o d b y ł ­
by  p r zy  p o m y ś l n y m  w ie t r ze  c a ł ą  t ę  d r o g ę  
w  p rz ec i ą g u  j e d n e j  g o d z i n y .

VWVVWWWUWW

Rozmaite wiadomości.
Z  W a r s z a w y .  —  W y s z e d ł  tu  z d r u k u  ro ­

m a n s  o b yc z a j o w y  w  cz t e r e ch  t o m a c h ,  p od  t y ­
t u ł e m  : J u l i a n  c z y l i  u  w o f n i o n y  w i ę z i e ń  
z g a l e r ,  z ^ f r a ncu zk i ego  R yk a rd a .  W k r ó t c e  
wy jść  m a :  Ż y d ,  c z y l i  o b r a z  o b y c z a j ó w  
N i e m i e c  w w i e k u  p i ę t n a s t y m ,  r o m a n s  
S p in d l e r a ;  p i e rws ze  d z i e ł o  t ego  a u t o r a ,  k tó re

1
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wyjdzie w j ęzyku polskim.  — Pisząc o t ego io -  zawsze s ł abował .  „ C z y  chorowałeś'  k i e d y P “  
cziiych. w Warszawie  wychodzących  dziełach,  zapytał  Król staruszka.  „Nigdy miłościwy Pa-  
umieszczamy doi iatkowo wiadomość  o dzie l e n ie“ , odrzekł  t e n ż e ,  „ n i e  bawiła u m n ie  cho- 
jeszcze roku 183,2. wydanern  w W a rs za w ie ,  ile ro b a ,  bo  wygody nie  m i a ł a . "
n am  wi ad om o ,  nie w sp o in n ia nem  przez  p i sma------------------------------------------------
publ iczne,  a które zasługuje na  to dla ważności  Z g r o m a d z e n ie  niemieckich badaczów natu ry  
swojej  i że jest pierwsze w tym zawodzie  po poi- i l e ka rzy ,  mające w tym miesiącu odbyć się 
sku nap i sane .  Ty tu ł  dz ie ł a  tego n a s tę p u j ą c y : w W r o c ł a w i u , sprowadzi ,  d o  Szląska zn a cz n a  
1 e o r y a  s z t u k i  d r u k a r s k i e j  z a s t o s o w a -  ilość s ławnych  uczonych.  Dotychczas  zgłosili 
n a  d o  p r a k t y k i ,  p r z e z  F .  Z.  ( F r a n c i s z k a  się już n as tę p u j ąc y : Z  Ber l ina:  Alex.  H u m .
Ząbkowskie go).. Str ,  228. ,  a  p rzy łą cz en ie m  bo ld t ,  L e o p o l d  B u c h ,  R o s t ,  G ra ie ,  L ich ten-  
w ie lu  tablic.  (Roziw.  L w ó w )  s t e in ,  H e r m b s ta d i ,  M u l l e r .  Z e u n e

Z  P a r y ż a .  —  D o  lepszych dzie ł  poezyj-  
nych  po l sk ich ,  wyszlych w tych czasach w P a .  
ry żu ,  należą wydane  właśn ie :  P o e z y e  u ł a -  
n a ,  w dwóch  tomikach ,  p rzez  M.  G.

W  Balicach pod K r a k o w e m ,  l eżących w o b ­
wod z ie  B o c h e ń s k i m , w na de r  p ięknej  okolicy,  
ina się zna jdować  napis  starożytny na  skale. 
Ma ją  to być,  ile d o c i e c z o n o ,  ubolewania m i ­
łosne  B o l e s ł a w a  K m i t y ,  dla O  l i in p 1 i B o -  
n a  r ó w n e j ,  którym do- po łączenia  się p r z e ­
szkadzała za pew ne  różnica w yzn ań ,  w onczas 
z taką surowością przestrzegana. ,  P r ó c z  n a ­
zwisk wyczy tano  na one j  skale nas tępu jące wy­
razy:  S r o g a . ,  m i l o ś ć . . .  m o j  ej . . .  i u oc. . .  d r ę ­
c z y . . .  d u s z ę . . .  w i a r a . . .  w i e r n o ś ć . . .  Bog . . .  
S łowo m i ł o ś ć  ma być po  trzy kroć powtórzone .  
Ja sn o  także wyczytano nazwisko Brandom ej, 
m o ż e  ochmist rzyni  młode j  kochanki .  Dala jest 
z  r. r 5 15. Zna jący bliżej, szczegóły dzit jow i 
s t arożytnośc i  naszych wiedzą zapewne , ,  że Ba ­
lice za panowania  Jagie ł łów były dzii dzictwein 
znakomi tej  rodz iny  B o n a r ó w ,  oraz sc hr on ie ­
n ie m  uczony ch  i p rześ ladowanych różnowie r -  
ców,  p iękna zaś  IVola ,  o m i l ę o d  Balic leżąca,,  
dp  Kmi tów na l eża ła ;  wszystkie te więc  oko l i ­
czności  rzetelność napi su  tego  wspierać się zda ­
ją. W z y w a m y  mieszkających w bliskości Ba­
lic do  sp rawdzen ia  tego napisu,  na m.ejscu , a 
właścicielów lej włości ,  by napi s  t e n ,  nie m o ­
gący być obo ję tn y m  dla czcicielów rzeczy oj .  
ezystych,  oczyszczen iem od  zatraty u ra tować 
raczyli.  M a m y  m nó s t wo  po m ni kó w  wo jenne j  
i  nauko we j  sławy naszych p r zo dk ó w ,  ale ich 
czułości  mała t\ lko ilość pozostał a.  (Roz .  L w . )

Musiało piwo Przemyskie  być s ł awne.dawne-  
mi  czasy,  kiedy jest przysłowie n a r od o w e  : Kra ­
kowski  t r zewik ,  Poznań ska  pa n n a  (?) , W i ś l i ­
cka zemla (P) ’,. P rzemyskie  piwo.  ( O b .  P r z y ­
słowia K.  W.  Wójcick iego tom.  3. str. 5 . )

A le x a n de r  Jag iel lończyk,  Kroi  Polski ,  jadąc 
r az  przez lasy li tewskie,  u j r za ł  l eśniczego,  któ- 
fy,  półtarasta lat mając,  był  czerstwy zup e łn ie ,  
a  Król  t e n ,  lubo był  t r zydzies tole tnim wtedy,

i. w. ;  z  W i e d n i a :  L i t t row,  B a um ga r t ne r ,  Bi- 
schoff, Fr.  Jager ,  Par tsch,  Kollar,  Htock, Fitzin-  
g e r ,  H e e g e r ,  E n d l i c h e r ,  Gzermack,  Magerle,  
V e r i n g ,  M a u i h n e r  i  i. w.;  z P rag i :  Hr.  Kas- 
per  S te r n be r g ,  Kalina,  Mikan  i i. w . : z F rank- 
fo r tu :  H a r t m a n n ;  z D re z n a :  Prof,  A m m o n  i 
i, w.;  z G ie s s e n :  W i lb r an d  i R i tge n ;  z W ę ­
g ie r :  L e n h o s s e k ,  Zipser ,  H r .  Ki inb erg i  i. w. ;  
z Kró lewca :  Prof.  M ej e r ;  z H a m b u r g a :  Dr .  
Chauft  p i e ;  z O p aw y  r Prof .  E n s ;  z W e i m a r u :  
F r o r i e p .

Gaz e ta  Moguncka-  d o no s i ,  że  Th or w a ld se n  
ukończy ł  w R z y m i e  skicę z gl iny na p om nik  
dla G u t i e n b e r g a ,  i takową z g ipsu  robić za m y ­
śla., którą do M o g u n c y i  odeśle.

P e w i e n  Re ce n ze n t  n iemiecki  d o w o d z i ,  że 
gdyby  N ie m cy  wszystkie swoje  poez ye  razem 
zebral i ,  miel iby już ze 30 tomów poematów do  
r ó ż y ,  ze 20 do słowika,  na jmnie j  z 15 do księ­
życ a ,  z 50 to mó w  p ieśni .gajowych,  140 tomów 
poezy i  o s t rumykach 1 kwiatkach.  P o m i ę d z y  
mi łosnemi  poezyami  by łoby ze 2 tomy o ok ien­
ku  koc hank i ,  o f i rankach i t . p . ,  ze  60 t o m ó w  
do oddalonej ,  z 10 tomó w do n iezna jomej  p rzy­
szłej kochanki .  D o  śmierci  zaś tyle jest poezyi , ,  
że człowiek n igdyby  nie  umar ł ,  gdyby  j ego  źy- 
cie o d  ich odczytania zależało-.

Zbiory  w p rzedmiotach  historyi  naturalnej ,  
pos łane  przez  P a n a  Bo np l and  z B ue nos -A yr ea  
do Paryża , ,  przybyły już  tam. i właśnie ro zp a­
k ow an e  zostały.  P o m i ę d z y  wielu ważnetni  
r zeczami podz i  wiają się osobliwie skamien iałym 
szczą tkom.zwie rzęcia  , zw a n eg o  m egatherium ,  
mianowicie  zębowi  szczególniejszej  budow y,  
kości udnej  i kawałkowi skościałej  skory.  
Szczątki te są tym osobliwsz-e,  że zdają  się d o ­
wo dz ić ,  iż by ło  kilka rodzajów mega te ryow.

Sztuka starania się o cos robi  codz ień  większe 
p o s t ę p y ,  ale żaden  z proszących nie  wpadł  j e ­
szcze na p o d o b n ą  myśl,  jakiej uży ł  O p a t  Bois-  
ro b e r t ,  chcąc u K a r d y n a ł * R i c h t l i e u ,  k tórego 
był  u lu b ie ń c e m ,  wyrobić  u rząd dla swojego 
synowca.  D ług i  czas p rzy po mi na ł  Op a t  Kar ­
dynałowi ,  że m u  przyrzekł  umieścić gdzie jego 
synowca ; ,  ale Kardyna ł  z a p o m in a ł  zawsze.
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D n i a  p e w n e g o  w i ę c ,  gdy  K a r d y n a ł  w l i c z n e m  
tow ar zy s tw ie  p r z e c h a d z a j  s ię po  o g r o d z i e  s w o ­
j e g o  p a ł a c u ,  t e r az  Pala i s  r oya l  z w a n e g o ,  by ł  
ta tn  t ak i e  i O p a t  z s w o i m  s y n o w c e m .  N ie  m o ­
gąc. p r z ec i sną ć  s i ę  d o  Mi n i s t r a  p r z ez  c i żbę  o t a ­
cz a j ący ch  go  o s ó b ,  p ro w a d z i  m ł o d z i e ń c a  n a  
b r z e g  sadzawk i  i r zu ca  g o  w w od ę  w chwi l i ,  gdy  
K a r d y n a ł ;  zb l i ż a j ąc  s i ę  w t o  m i e j s c e ,  m ó g ł  do-  
s t r z ed z  ów  m n i e m a n y  p r zy p a d e k .  W  sam e j  
i s ' o c i e  wszyscy  zbiegl i  s i ę  ku s a d z a w c e ,  i g dy  
Bo i s ro be r t  w y d o b s ł  z w ody  sw o j e go  syn ow ca ,  
p r z ys t ąp i ł  z  n i m  d o  K a rd y n a ł a  i r z e k ł :  „  P r z e d ­
s t aw i am  wasze j  e r n i n e n c y i  m o j e g o  sy n ow ca  , o 
k t ó r y m  k i l kak ro tn i e  m i a ł e m  h o n o r  r o z m a w i a ć  
z  wasz$ e m i n e n c j ą . "  R i c h e l i e u  śm ia ł  siy ser­
d e c z n i e  z t ak i ego  p r z e d s t a w ie n i a ,  a s z c z e g ó l ­
n i e j  z p o c i e s zn e j  f i gu ry  w o d ą  z l a np go  m ł o d z i e ń ­
ca,  k tóry,  b y n a j m n i e j  n i e  p r z y g o t o w a n y  p r z e z  
s t r y j a ,  z t r u d n o ś c i ą  tylko ki lka s ł ów  wyb ąk ną ł .  
K a żd y  d om y ś l i  się,  ź e  po  tern z d a r z e n i u  m ł o d y  
B o i s r o b e r t  p r zy sz ed ł  w kró t ce  d o  u r z ę d u .

G d y  M a z a r i n  by ł  M i n i s t r e m  f r a n c u z k i m ,  r o ­
b i o n o  na n i e go  w ie le  s z ka r ad n yc h  pa szkwi lów,  
p u s z c z a n y c h  w o b i e g  w P a r yż u .  M i n i s t e r  ka­
zał  z ag rab i ć  k s i ęga r zo m wszystk i e  e g z e m p l a r z e  
t y ch  p ism p o tw a rc z y c b ,  a p o t e m  ro zp r ze d a ł  ta­
k o w e  p r z e z  swo ich  t a j n ych  A g e n t ó w .  T y m  
s p o s o b e m  za rob i ł  25 ,000 f r ank .  Tak^ więc  t en  
m ą ż  r o z t r o p n y  u m i a ł  korzys tać  ze  złości  sw o i ch  
n i e p r z y j a c i ó ł .

W e s t m i n s t e r  R e v i e w  u dz i e l a  z  d o n i e ­
s i e ń  p e w n e g o  F r a n c u z a  na s t ę p u j ą c y c h  w i a d o ­
m o ś c i  o  p o s t ę p i e  cywil izacyi  w A l g i e r z e :  
„ W p ł y w T u r k ó w  w  A l g i e r z e  j u ż  daw n ie j  p r z ed  
z d o b y c i e m  f r a n c u z k i e m  u p a d a ł ;  wsze lako  m a ł o  
jest  t am  tak i ch  r o d z i n  m a u r y t a ń s k i c h , k tór e 
p r z e z  o ż e n i e n i e  n i e  b y ły b y  p o ł ą c z o n e  z p u b l i ­
c z n y m i  u r z ę d n i k a m i ,  p r z y s e l a n e m i  t am  z K o n ­
s t a n t y n o p o l a .  P o t o m k ó w  t aki ego  p o w i n o w a ­
c twa  n a z y w a n o  h u lug l is  i u ż y w a l i  o n i  w y ł ą ­
c z n y c h  p r zy w i l e jó w .  P o ł ą c z o n e  z n i m i  f a m i ­
l i e  bogac i ł y  s i ę ;  atol i  ź r ó d ł o  t ak iego zbogace -  
n i a  s i ę ,  w yp ły w a ją ce  z r o z b o j ó w  mo r s k i c h  n a  
b r z e g a c h  H i s z p a n i i  i W ł o c h ,  j u ż  od  lat  w i e lu  
z n a c z n i e  by ło  wycz e rp ane .  L o r d  E x m o u t h  p o ­
ł o ż y ł  r. 1816.  k o n i e c  n i e w o l n i c t w u  ch rze ś c i an ,  
w sku t ek  c z e g o  r o z m a i t e  u k ł a dy  z m o c a r s t w a m i  
e u r o p e j s k i e m i  o d m i e n i ł y  ca ły  s y s t e m  p i r a tów ,  
a z n i m  do ty c h c z a so w y  wp ływ  T u r k ó w .  W  tym  
s t a n i e  r z e c z y  zna l eź l i śmy M a u r ó w ,  g o tp w y c h  
p r zy j ąć  na s  jak s w o i c h  w y b a w c ó w .  O b y c z a j e  
i zwycza je  na sz e  w ięce j  im s i ę  p o d o b a ły ,  n i że l i  
t c h n ą c y c h  ż o ł d a c t w e m  T u r k ó w .  N i e  z a p o ­
m n i e l i  j e s z c z e ą io b y t u  p r z o d k ó w  sw o ic h  w H i ­
s z p an i i  i c z a ru j ąc eg o  t am że  ich życ ia .  I c h  tw a ­
r z e ,  r u c h ,  z go ł a  ca ły  uk ł ad  jest  h i s zpańsk i .  
J e d e n  z n i c h ,  Side B e n  D h a r b a ,  m ó w i ł  mi ,  źe

p o  m a t c e  p o c h o d z i ł  od  M a u r ó w  G r a n a d y .  G r a ­
ł e m  n i e r az  w hista  l ub  ecarte  z t y m i  tak z w a n y m i  
b a rb a r z y ń c a m i  i n i ek i edy  ro zp r a w i a l i śm y  ź y * 0
0  m au r y t a ń sk i c h  i eu ro pe j s k i c h  o b y c z a j a c h .  
P o m i e s z k a n i a  ich są z wie lkim zby t k i em  u r z ą ­
d z o n e .  W  d o m u  wiejskim Side - H a m e d a m a ,  
k to r ego  syn  s t a rszy  w P a r y ż u  był  w y c h o w a n y ,  
zna l e źć  m o ż n a  wszy s tk o ,  c zego  sob i e  tylko zy-  
czyć  m o ż e  cz łow ie k  ze s m a k u  m ; jes t  t am bi ­
b l i o t eka  i o g j o d  ang ie l sk i .  W ie i u ż t  n s two  jest  
p r a w ie  n i e z n a n e  w A l g i e r z e ,  a kob ie ty  uży ­
wają  t am większej  wo lnośc i ,  n i ż  we  wszys  kich 
i n n y c h  p ań s t wa ch  m o h a m e d a ń s k i c h .  Z a t r u ­
dni a j ą  s i ę  w y łą czn i e  d o m o w e m  g o s p o d a r s tw e m
1 n a j w ię k s z e  ł oż ą  s t a r an i e  ok o ło  w y c h o w a n i a  
dz iec i  swoich .  A l g i e r c z y k o w i e  l ub i ą  b a r d zo  
m u z y k ę  i o c h o t n i e  p rzyczyn i l i  s ię  do  za ło ż e n i a  
tea t ru .  W i e l u  z n i ch  m ó w i  po  f r a n c u z k u , h i ­
s z p a ń s k u ,  a n g i e l sk u  i w ł o s k u ,  a co na jw ięc e j  
n a d a j e  p o p ę d u  ich cy w i l i z a cy i ,  to ow a  z n a j d u ­
jąca s i ę  w i ch  kraju z n a c z n a  i lość s zkól  o b o p ó l ­
n e g o  u cz e n i a  ( n a  w z ó r  L a n k a s t r a  ) ;  n auk i  p o ­
czą tko we  6ą u n i c h  s t o s u n k o w o  więcej  r o z g a ł ę ­
z i o n e ,  n iż  we  F ran cy i .  J e s t  z a t e m  wie lk im  
b ł ę d e m ,  uw aż ać  ich za  n i e p r z y s t ę p n y c h  l u b  
n i e p r z y j a z n y c h  p o m y s ł o w i  ksz t a łcen ia  s i ę .“

D z i e n n i k i  ang i e l sk ie . ,  z p r a w d z i w ie  b ry t ań -  
sk im  z a p a ł e m ,  u n o s z ą  s i ę  n a d  n i e w i d z i a n y m  
d o t ą d  p r z y k ł ad em  ś m ia ło śc i  ż e g l a r s k i e j , k tóre j  
da ł  d o w ó d  o s t a tn i e m i  cza sy  P a n  M o n e y p e n n y ,  
of i ce r  z ok rę tu  „ E t n a “ . W  baci e  n i e  m ie szc zą ,  
c y m  więce j  n a d  ąc h  l udz i ,  i n i e  m a j ą c y m  n aw t  t 
n a z w i s k a ,  p r z y p ł y n ą ł  o n  s zczęś l iwie  z  G ib ra l ­
t a ru  d o  A n g l i i ,  n i e  z a t r z y m u j ą c  s ię n ig dz i e  
i n i e  o d e b r a w s z y  o d  n ik o g o  żad ne j  p o m o c y .

O B W I E S Z C Z E N I E .
P o d a j e  s ię n in i e j s z e m  d o  w iad om oś c i  p u b l i ­

c z n e j ,  iż myd la r z  J a k ó b  K a p ł a n  i n i e z a m ę ­
ż n a  E r n e s t y n a  C a n t e r  w m i e j s cu ,  kon t r ak ­
t e m  s ą d o w y m  z d n i a  24. L i p c a  b. r. w sp ó ln o ś ć  
ma j ą tku  i d o r o b k u  w i ch  p r z y s z ł e m  ma łż eń s t w i e  
wy łączyl i .

P o z n a ń ,  dn i a  31. S i e rpni a  1833-
K r ó l .  P r u s k i  S ą d  Z i e m i a ń s k i .

O B  W I E S Z C Z E N I E .
K u p i e c  J o e l  Ł i e p m a n n  K r a c k a u  z 

S k w ie r z y n y  i z a ś l u b io n a  j ego T h e r e s a  
W o l f f  B e r e n d t  z L a n d s b e r g a  n / W . ,  k o n ­
t r ak t e m  s ą d o w y m  ws p ó l no ść  ma ją tku  w  p rz y ­
s z ł e m  s w ć m  m a ł ż e ń s t w i e  m i ę d z y  s o b ą  w y ł ą ­
czy l i ,  co  p o d ł u g  p r z e p i s ó w ^  p ra w a  się n i n i e j ­
s ze m do  p u b l i c z n e j  p o d a j e  w iad om oś c i .

M i ę d z y r z e c z ,  dn i a  15.  S i e r pn i a  1833.
K r ó l .  P r u s k i  S ą d  Z i e m i a ń s k i .
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O B W I E S Z C Z E N I E .
Dostawa drzewa opałowego, świec i innych 

potrzeb kancelaryjnych dla podpisanego Sądu, 
wynoszące około:

a)  36 sążni drzewa brzozowego lub dębo­
wego,

b) a  sążnie drzewa sosnowego,
c) 52Ó funtów lanych świec,
d) 36 ryz papieru prostego,
e) 12 ryz papieru kancelaryjnego,

/ )  2 ryzy papieru niebieskiego,
g )  6 liber papieru do zapakowania,
h)  40 pęków piór,
i) 40 kwart inkaustu,

wypuszczona ma być na czas z im ow y, to jest 
od 1. Października r. b. do 1. Kwietnia r. p., naj­
mniej żądającemu.

W  tym celu wyznaczony został termin licy­
tacyjny na

d z i e ń  3. P a ź d z i e r n i k a  r. b. 
erana o godzinie gtej w Sądzie naszym przed 
U r. Mędelskim, R egis tra torem , na który chęć 
mających do podjęcia się tej dostawy niniej- 
szem wzywamy.

W arunki licytacyjne ogłoszone być mają 
W term inie , zresztą zaś przejrzane być mogą 
w każdym czasie w Registraturze naszej.

P o z n a ń ,  dnia 10. W rześnia  1833-
K r ó l e w s k o  -  P r u s k i  S ą d  P o k o j u .

P U B L I C A N D U M .
Gospodarstwo na P aprock ich  olędrach pod 

Now ytn  Tomvsl^tii poił Nr. 85- położone, na 
285Tal. l sg r .  9 fen. oszacowane, z 5 morgów 
ro li ,  mieszkalnych i chlewowych budynków 
składające się , ma z polecenia Królewskiego 
Sądu Ziemiańskiego w Poznaniu  w terminie 

d n i a  31.  P a ź d z i e r n i k a  r .b . 
na  miejscu w Paproci na tymże gruncie najwię. 
cej dającemu być sprzedane, na który ochotę  
kupna mających wzywamy.

Taxa i warunki przedaźy mogą w Registra­
turze naszej być przejrzane.

B u k ,  dnia 27. Lipca 1833.
K r ó l e w s k o - P r u s k i  S ą d  P o k o j u .

Z  powodu przeniesienia Królewskiego urzę­
dnika, będą w poniedziałek dnia 30. W rześnia 
r. b. przed południem  od godziny 9. i po po łu ­
dniu  od godziny 2., w dom u kupca Pana  Hell- 
m uth  w rynku,  następujące przedmioty drogą 
publicznej aukcyi za gotową zaraz zapłatą 
sprzedaw ane, jako to: szkło, porcelana, bar­
dzo dobrze zachowane meble a m ahoniowych 
i innych drzew , m iędzy pierwszemi biórko, 
kom oda, szafka, sofa, stół do g ry ,  do szycia,

takiź nie wykładany czworograniaty, 2 zwier­
ciadła; dalej: szafy do sukien, spiżarnia, sofy, 
krzesła, łóżka, sprzęty domowe i kuchenne. 
O  godzinie 11. będzie sprzedawaną bardzo pię.- 
kna palatyna sobolowa, roba z prawdziwej sre­
brnej materyi, palatyna genotten zwana i skrzy­
dło mahoniowe.

P o z n a ń ,  dnia 20. W rześn ia  1833.
C a s t n e r ,

Król. Kommissarz aukcyjny.

W  Fabryki Likworów u S. G, V ibiga na wo­
dną  ulicę, pod N o . 164. w Poznan iu ,  przedają 
się przedne Likworów na now ę miarę kwarta 
I2 s rźeb n ik i ,  dubeltowa wódka kwarta 6 srźe- 
bniki, po jedynczęą  srźebniki fennigow 6, kor- 
nus czysty 3 srźebniki, franczuskę Likworów 
16 srźebniki, wszystko na wielką miarę.

Ceny zboża na Pruską m iarę i w agę
w PoznaniiU.

Dnia 27 . Wrześniai 1833*
T a l. ig r . len . do Tal. igr. fen.

Pszenica . . 1 IO — 1 15 —
Ż y to  . . . 1 — — — 1 5 —
Jęczmień .  . — 20 — — — 22 6
Owies . . . — ńó — — -L. 17 6
Tatarka .  . — 2X — — _ 25 6
G roch . . . 1 --- — — I 2 6
Ziemiaki . . — 8 — — — 10 _
Siana cetnar a

n o  ff.. . — 15 —. — — 17 6
Słom y kopa a

1 2 0 0  ff . . 3 1 0 — — 5 20 «—
Masła carniec 1 5 — — 1 7 6

C e n y  z b o ż a  w B e r l i n i e .
Dnia 23 . W rześnia * 833*

L ą d e m : Tal. ig r. fen . T al. <gr. ftn.
Pszenica . . I 2 2 6 i 1 12 6
Zyto . . . 1 8 — 1 3 9
Jęczmień wielki — 2 8 9 - —- 27 6
Jęczmień mały — —• — - — —
Owies . . , — 23 2 -  — 20
Groch . . . — — -  — — _

W o d ą : Tal. ig r. fen. Tal. ig r. fen*
Pszenica (biała) 2 2 6 i 1 27 6
Zyto . . . 1 10 —- 1 7 6
Jęczmień wielki --- — — .  — _
Jęczmień mały ---- — — .  — — —
Owies . . . — 23 9 — 1 —- 22 6
Groch . .  . --- .  — _ —
Kopa słomy . 7 15 — -  6 15 _
Cetnar siana . 1 5 — -  ■— 29 —


